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– Ile do końca lekcji? – palnął jeden z kolegów, któremu najwyraźniej dłużył się czas na biologii. Tak kończyła się kolejna nudna lekcja, zresztą jak każda poprzednia. Następna godzina mogła być jeszcze bardziej nużąca, ponieważ była nią… godzina wychowawcza.

Dzwonek. Ustawiamy się pod klasą, czekamy na nauczycielkę. Wychowawczyni schodzi po schodach, a zaraz za nią stąpa dwóch niskich, elegancko ubranych, czarnowłosych mężczyzn. W oczy rzuciły mi się ich równie czarne teczki. Pani otworzyła klasę, wszyscy posłusznie weszliśmy, wciąż zerkając na tajemniczych mężczyzn. Usiedliśmy, a tymczasem „czarni” panowie zaczęli przygotowywać się do swego rodzaju przemówienia. 

– Przyjechaliśmy do was z agencji, która pomaga osobom potrzebującym. Wiecie, że na terenie naszej gminy jest wiele takich osób. Mamy na myśli głównie osoby niepełnosprawne. 
Niektórzy zaczęli słuchać w skupieniu wypowiadanych przez nich słów, inni zaś poczęli się nudzić, podobnie jak ja. 

– Wiecie dlaczego poświęcamy im swój czas? Dlaczego sprawia nam to radość i satysfakcję?
Nie byłem tą sprawą zainteresowany. Uważałem, że nie będę miał czasu na takie rzeczy. „Taka robota nie jest dla mnie”. Nie słuchałem więc, co mówią panowie. Ocknąłem się już pod koniec ich referatu, gdy zaczęli rozdawać jakieś ulotki na omówiony wcześniej temat. Podziękowałem grzecznie za makulaturę, po czym szykowałem się do wyjścia.

Po powrocie do domu przegryzłem coś, następnie musiałem się położyć po tak ciężkim dniu w szkole. Nie wiadomo dlaczego zacząłem rozmyślać o agencji, która zajęła nam czas na godzinie wychowawczej. I tak po paru minutach przypomniałem sobie o panu Zygmuncie, który mieszka niedaleko i jest osobą niewidomą. W końcu doszedłem do wniosku, że pan Zygmunt musi być naprawę samotną osobą. 
„Czy nie potrzebuje pomocy?”, pomyślałem w duchu. Aż sam dziwiłem się, że takie myśli krążą mi po głowie. Jeszcze przed chwilą stwierdziłem, że mam wiele innych zajęć, a teraz… myślałem, czy go nie odwiedzić! I doszło do mnie, że pan Zygmunt potrzebuje pomocy. Wiedziałem przecież, że rodzina go nie odwiedza, sąsiedzi też nie wykazują żadnej inicjatywy. Ale… jak ja mogę pomóc? Jestem młody, nie zarabiam, a na dodatek się uczę i jeszcze chodzę na treningi, muszę od czasu do czasu gdzieś wyjść do kumpli, czy coś. Czy warto podjąć takie wyzwanie?

Kolejny dzień w szkole. Tym razem miałem nadzieję, że po lekcjach uda mi się zajrzeć do pana Zygmunta. Aż sam nie mogłem uwierzyć w swoje postanowienie! Wahałem się – skąd mogłem wiedzieć, jak zareaguje pan Zygmunt, gdy zapukam do jego drzwi? Praktycznie nie pamiętałem, jak wygląda. A na dodatek, on nigdy mnie nie widział. Fakt. Jak mógł mnie widzieć? Co najwyżej mógł o mnie słyszeć. Tak… ale od kogo? Ech. To wszystko wydawało się być zbyt trudne. 

Dom był stary, zaniedbany, otoczony wysokim ogrodzeniem. Jeszcze chwilę miałem wątpliwości, czy aby na pewno robię dobrze. W sumie co może mi dać takie spotkanie z niepełnosprawnym? Po co ja się w ogóle tutaj pcham? Nikt mnie o to nie prosił. A jednak… a jednak czułem jakiś wewnętrzny głos, czy coś w tym rodzaju, który mówił mi, że dobrze robię. Patrząc tak na drzwi wejściowe byłem rozdarty. Nie widziałem korzyści w mym zachowaniu.

– Słucham? – usłyszałem głos zniszczonego już przez czas człowieka, którego wzrok był skierowany gdzieś w nieokreśloną przestrzeń. W ręku trzymał białą laskę. Nie wiedziałem co robić – nawet nie zauważyłem, kiedy zapukałem do drzwi. Na twarzy pana Zygmunta tkwił uśmiech, który dodał mi otuchy w tej całej dziwnej sytuacji.

– Dzień dobry, panie Zygmuncie. Jestem Arek i… mieszkam niedaleko. Pewnie pan mnie w ogóle nie kojarzy – mówiłem coraz śmielej, widząc wciąż pogodny wyraz twarzy mego rozmówcy. Nie usłyszałem odpowiedzi, toteż mówiłem dalej:

– Pewnie pan się zastanawia, po co przyszedłem? Więc… Nie potrzebuje pan pomocy? Bo ja to z dobrej woli przyszedłem, tak dla jasności.
Jak moje serce się cieszyło, widząc jeszcze szerszy uśmiech pana Zygmunta! Nawet nie myślałem, że tak mnie ta sprawa obchodzi. Już czułem, że zrobiłem coś dobrego. Pan Zygmunt nie rzekł słowa, jedynie uronił łzę, chociaż wciąż się uśmiechał.

– Nie mogę uwierzyć… Naprawdę? Bardzo byłbym wdzięczny, gdybyś ze mną zamienił parę słów… Tak dawno z nikim nie rozmawiałem!
To raczej mi się nie chciało wierzyć, że człowiek stojący przede mną potrzebuje tylko rozmowy. Myślałem, że zaraz zacznie wyliczać, co zapisał w liście życzeń. Oczywiście, miałem tu na myśli takie rzeczy jak: odkurzanie, zmywanie, pranie, gotowanie, polerowanie, itp. A tu takie coś! 

– Oczywiście! – odparłem z radością w głosie, zaraz wchodząc do środka po zaproszeniu przez pana Zygmunta. No, jaką ja czułem radość, patrząc na tego starszego człowieka! Fantastyczne uczucie, gdy można komuś pomóc, kto jest tak samotny, a na dodatek potrzebuje jedynie kogoś, kto zamieni z nim kilka słów. 

Pan Zygmunt okazał się bardzo przyjazną, wesołą osobą. Lubiłem z nim rozmawiać. Przychodziłem dość często. Nawet zabrałem się za sprzątanie jego domu z własnej, nieprzymuszonej woli. I jakie spełnienie przy tym czułem! Nie mówię, że u siebie nabierałem takiej ochoty do prac domowych, bo bym skłamał. To pomoc drugiej osobie daje takie natchnienie i taką satysfakcję!

